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    Jako księżniczka zdynastii Tudorów przywdzieję biel izieleń. Gwoli prawdy uważam się zajedyną Tudorównę, gdyż moja młodsza siostra Maria jest tak mała, żeconajwyżej zostanie przyniesiona przez piastunkę, poczym zabrana zpowrotem dokomnaty dziecięcej. Zadbałam oto, byMaria nie spędziła znami więcej czasu niż to konieczne przy przedstawianiu jej naszej jątrwi. Nanic się zda jej siedzenie przy wspólnym stole iobjadanie się suszonymi śliwkami. Odsłodkości robi się jej niedobrze, agdy jest marudna, zaraz ryczy. Maria ma zaledwie pięć lat; jest stanowczo zamała natakie uroczystości – wprzeciwieństwie domnie. Ja liczę sobie prawie dwanaście wiosen imam swoją rolę doodegrania podczas ślubu. Beze mnie ceremonia byłaby niekompletna, tak powiedziała moja babka, czyli Królowa Matka.


    Później dodała coś jeszcze, coś, czego nie dosłyszałam, wszelako wiem, żeszkoccy wielmożowie będą mi się bacznie przyglądać, aby stwierdzić, czy jestem dostatecznie silna idorosła, aby niezwłocznie wyjść zamąż. Ja nie mam codotego żadnych wątpliwości. Wszyscy mówią, żejest zemnie dorodne dziewczę, zbudowane mocno jak walijski kuc, zdrowe niczym mleczarka ijasnowłose napodobieństwo mego młodszego brata Henryka, który tak jak ja ma duże błękitne oczy.


    –Będziesz następna – mówi mi babka zuśmiechem. – Powiadają, żejedno wesele pociąga zasobą drugie.


    –Przynajmniej nie będę musiała wyjechać tak daleko jak księżniczka Katarzyna – odpowiadam. – Przynajmniej będę mogła przyjeżdżać dodomu zwizytą.


    –To prawda – potakuje babka, dzięki czemu nabieram wtej sprawie pewności. – Wyjdziesz zanaszego sąsiada, czyniąc zeń dobrego przyjaciela isprzymierzeńca.


    Księżniczka Katarzyna przyjechała donas ażzHiszpanii, która znajduje się wiele mil odAnglii. Ponieważ jesteśmy skłóceni zFrancją, odbyła podróż drogą morską, ażebyły straszne sztormy, jej statek omal się nie rozbił. Gdy ja udam się doSzkocji, bypoślubić króla, wyruszę wotoczeniu wielkiego orszaku, który będzie się ciągnął zWestminsteru dosamego Edynburga, czyli ażprzez czterysta mil. Nie ma mowy, abym popłynęła morzem izjawiła się ucelu słaba odchoroby morskiej iprzemoczona dosuchej nitki. Poza tym będę mogła kursować między moim nowym domem iLondynem tyle razy wroku, ile tylko będę chciała. Tymczasem księżniczka Katarzyna już nigdy nie ujrzy ojczyzny. Ponoć się rozpłakała przy pierwszym spotkaniu zmoim bratem. Uważam, żeto śmieszne. Idziecinne; podobne raczej doMarii.


    –Abędę mogła zatańczyć naweselu? – pytam.


    –Zatańczysz wparze zHenrykiem – decyduje babka. – Kiedy już hiszpańska księżniczka ijej damy dworu zaprezentują nam swoje tańce. Pokażesz jej, nacostać angielską księżniczkę. – Uśmiecha się chytrze. – Zobaczymy, która zwas jest lepsza.


    Oczywiście, żeja, modlę się wduchu. Nagłos zaś mówię:


    –Dam pokaz bassadanzy. – To dostojny, powolny idorosły taniec, wktórym jestem bardzo dobra. Składa się raczej zposuwistych niż skocznych kroków.


    –Saltarella – gasi mnie babka.


    Nie sprzeczam się; nikt nigdy się nie sprzecza zKrólową Matką. To ona ma decydujące zdanie, jeśli chodzi owszystkie pałace, zamki idwory; moja matka królowa tylko jej potakuje.


    –Będziemy musieli poćwiczyć – mówię.


    Powinnam namówić Henryka doćwiczeń zapomocą obietnicy, żewszyscy będą nanas patrzeć. Mój młodszy brat uwielbia być wcentrum zainteresowania, dlatego wiecznie bierze udział wwyścigach, strzela złuku iwyczynia sztuczki naswoim kucyku. Dorównuje mi wzrostem, chociaż ma tylko dziesięć lat, dzięki czemu dobrze się razem prezentujemy, pod warunkiem żenie robi wygłupów. Pragnę pokazać księżniczce Katarzynie, żeniczym nie ustępuję córce króla Aragonii ikrólowej Kastylii. Wkońcu moi rodzice też oboje pochodzą zkrólewskich rodów: matka jest Plantagenetką, aojciec Tudorem. To najwspanialsze miana wcałej Anglii, ba, nacałym świecie. Niech Katarzyna sobie nie myśli, żezrobiła nam zaszczyt. Codomnie, raczej niechętnie powitam nadworze jeszcze jedną księżniczkę.


    
      
    


    Kiedy pani matka nalega, aby Katarzyna złożyła nam przed ślubem wizytę wZamku Baynarda, księżniczka pojawia się wotoczeniu własnego dworu, który przyjechał znią ażzHiszpanii – nanasz koszt, jak zauważa mimochodem papa. Goście wkraczają przez podwójne odrzwia niczym najeźdźcza armia, przy czym podobnie jak wwypadku wroga ich mowa, stroje, nawet nakrycia głowy wydają się obce. Wsamym środku znajduje się cudnie odziana młoda niewiasta, naktórą mówią infanta. Wmoim języku znaczy to tyle coniemowlę, zabawne więc, żepiętnastoletnią księżniczkę nazywają małym dzieckiem! Zerkam naHenryka, aby sprawdzić, czy zawtóruje mi śmiechem, jeśli zrobię minę iszepnę „dzidzia”, jak oboje przekomarzamy się zMarią, wszelako okazuje się, żemój brat namnie nie patrzy. Henryk wybałusza oczy naKatarzynę, jakby zobaczył wspaniałego konia, nową włoską zbroję czy cokolwiek innego, copragnie dostać. Nawidok jego miny domyślam się, żepróbuje się wniej zakochać, zupełnie jak rycerz wdamie zopowieści. Henryk przepada zahistoryjkami iballadami, które traktują oniewiastach wopresji: uwięzionych wwieżach, przykutych doskał bądź zagubionych wlesie. Zjakiegoś powodu hiszpańska księżniczka zrobiła naHenryku wielkie wrażenie, gdy się spotkali przed jej wjazdem doLondynu. Może chodziło ozdobny, spowity woalem powóz, amoże ojej ogładę, ponieważ Katarzyna włada ażtrzema językami. Wkażdym razie ogarnia mnie złość iżałuję, żenie mogę go uszczypnąć iprzywołać dorzeczywistości. Właśnie dlatego uważam, żemłodsze ode mnie rodzeństwo nie powinno brać udziału woficjalnych uroczystościach.


    Katarzyna nie jest przesadnie urodziwa. Choć liczy trzy wiosny więcej niż ja, wydaje się mojego wzrostu. Ma jasnobrązowe włosy zodcieniem miedzi, tylko nieznacznie ciemniejsze odmoich. To oczywiście działa mi nanerwy: kto chciałby być porównywany zjątrwią? Naszczęście prawie ich nie widać, ponieważ są przesłonięte wysokim kornetem inieprzejrzystym welonem. Jej oczy są błękitne tak jak moje, lecz brwi irzęsy blade, coznaczy, żenie wolno jej ich barwić jak mnie. Przypuszczam, żemleczność jej cery jest godna podziwu. Niemniej ta filigranowość! Wdrobnej talii opina ją ciasno zasznurowany gorset, tak żeledwie może oddychać, amaciupkie stopy kryją się wnajśmieszniejszych trzewikach, jakie kiedykolwiek widziałam. Mają złote czubki izłote sznurówki! Nie sądzę, aby babka pozwoliła mi paradować wzłotych sznurówkach. Byłaby to oznaka próżności iprzyziemności. Nie wątpię, żeHiszpanie są bardzo przyziemni. Nie wątpię, żeKatarzyna taka jest.


    Obserwując ją, staram się, aby moje uczucia nie znajdowały odzwierciedlenia namej twarzy. Uważam, żespotkało ją wielkie szczęście, żetu jest, żepapa wybrał ją nażonę dla mojego starszego brata Artura, żebędzie miała wemnie zełwę, wpani matce świekrę, awMałgorzacie Beaufort nie tylko babkę, ale też Królową Matkę, która napewno się postara, aby Katarzyna Aragońska nie wyszła poza miejsce przypisane jej przez Boga.


    Tymczasem księżniczka dyga iskłada pocałunek napoliczku pani matki, anastępnie mojej babki. Odbywa się to tak, jak powinno, wszelako już niebawem moja jątrew dowie się, żenade wszystko winna zadowalać Królową Matkę... Wtem pani matka kiwa namnie głową, nacopostępuję doprzodu ipochwili obydwie zinfantką dygamy równocześnie itak samo nisko. Następnie infantka robi krok naprzód, poczym całujemy się woba policzki. Skórę ma ciepłą, ale widzę, żesię czerwieni ioczy jej wilgotnieją, jak gdyby tęskniła zarodzonymi siostrami. Posyłam jej surowe spojrzenie, takie samo, jakiego papa używa, ilekroć ktoś go prosi opożyczkę. Ani myślę jej pokochać zate piękne błękitne oczęta idobre maniery. Niech sobie nie myśli, żemoże ot tak się pojawić naangielskim dworze isprawić, byśmy wszyscy mieli się zagrubych głupców.


    Wszakże Katarzyna nie sprawia wrażenia stropionej; dalej śmiało patrzy mi prosto woczy. Urodzona iwychowana wotoczeniu trzech sióstr, bez wątpienia wie, coto rywalizacja. Cogorsza jednak, spogląda namnie wtaki sposób, jakby moje surowe spojrzenie bynajmniej jej nie zmroziło, ba, jakby uważała je zazabawne. Wtym momencie zdaję sobie sprawę, żeKatarzyna wniczym nie przypomina moich dworek, które muszą być dla mnie miłe bez względu nato, jak się zachowuję, ani Marii, która musi robić, cojej każę. Hiszpańska księżniczka jest mi równa, ma prawo mnie oceniać, anawet krytykować. Mówię doniej pofrancusku: „Witaj wAnglii”, aona odpowiada sztywnym angielskim „Zradością witam wtobie moją siostrę”.


    Pani matka przechodzi samą siebie, aby okazać przyjaźń swej pierwszej snesze. Rozmawiają zesobą połacinie, ja zaś – skoro nie rozumiem, oczym mówią – przysiadam obok pani matki iprzypatruję się trzewikom Katarzyny ijej złotym sznurówkom. Gdy pani matka klaśnięciem domaga się muzyki, Henryk ija zaczynamy śpiewać angielską wiejską piosenkę. Oboje mamy ładny głos, toteż już przy refrenie dołączają donas dworzanie; śpiewamy iśpiewamy, ażludzie zaczynają chichotać igubić rytm. Wszakże Katarzyna nawet się nie uśmiecha, zupełnie jakby nigdy nie oddawała się tak płochym zajęciom jak Henryk ija. Oczywiście jako Hiszpanka jest niezwykle sztywna. Chociaż zdrugiej strony spostrzegam, wjakiej pozycji siedzi – nieruchomo, zdłońmi złożonymi napodołku, jakby pozowała doportretu – imyślę sobie: to iście królewska postawa. Chyba zacznę ją wtym naśladować.


    Kiedy pojawia się moja siostra Maria, aby dygnąć przed gościem, Katarzyna się ośmiesza, opadając naczworaki, tak żeich twarze znajdują się natym samym poziomie iKatarzyna może słyszeć dziecięce paplanie. Naturalnie Maria nie zna łaciny ani kastylijskiego, niemniej obejmuje hiszpańską księżniczkę zaszyję isepleni:


    –Jesteś moją sioscycką.


    –Ja jestem twoją siostrą – poprawiam ją, ciągnąc mocno zarączkę. – Katarzyna to twoja jątrew. Umiesz powiedzieć „jątrew”?


    Oczywiście, żenie umie. Znowu coś sepleni niewyraźnie, awszyscy uważając to zaczarujące, wybuchają śmiechem.


    –Pani matko, czy Maria nie powinna już spać? – pytam.


    Namoje słowa wszyscy obecni zdają sobie sprawę zpóźnej pory. Opuszczamy wielką salę iidziemy korytarzem oświetlanym przez płonące pochodnie niesione przez służących, odprowadzając Katarzynę dojej komnat, jakby była conajmniej królową, anie najmłodszą córką króla Hiszpanii, której dopisało szczęście, dzięki czemu koligaci się znaszą dynastią Tudorów.


    Katarzyna cmoka każdego wpoliczek nadobranoc, poczym gdy nadchodzi moja kolej, zbliża domnie ciepłą twarz.


    –Dobrej nocy, siostro – mówi ztym swoim głupim akcentem, traktując mnie zgóry. Następnie odsuwa się inawidok mego zagniewanego oblicza wybucha cichym śmiechem. – Oho! – dodaje iszczypie mnie wpoliczek, jak gdyby mój zły humor wcale jej nie trapił.


    Oto stoi przede mną prawdziwa księżniczka, urodzona, aby być królową, tak jak moja pani matka; oto młoda niewiasta, która zasiądzie natronie Anglii. Postanawiam potraktować uszczypnięcie jako pieszczotę, nie gest pogardy. Odziwo, stwierdzam przy tym, żezarazem lubię Katarzynę ibardzo jej nie lubię.


    
      
    


    Nazajutrz rano, gdy zprywatnej kaplicy pani matki wychodzimy poprymie, pani matka zwraca się domnie:


    –Mam nadzieję, żebędziesz miła dla Katarzyny.


    –Owszem, pod warunkiem, żeona nie będzie się unas szarogęsiła – odpowiadam zwerwą. – Iżeprzestanie zachowywać się tak, jakby robiła nam łaskę. Widziałaś jej sznurówki?


    Pani matka śmieje się szczerze.


    –Nie, Małgorzato. Nie widziałam jej sznurówek. Ani też nie pytałam cię ozdanie najej temat. Wyraziłam tylko nadzieję, żebędziesz dla niej miła.


    –Oczywiście – bąkam, wbijając wzrok wwysadzaną klejnotami okładkę mszału. – Tuszę, żedla każdego jestem łaskawa.


    –Katarzyna znalazła się daleko oddomu, aprzywykła dodużej rodziny – powiada pani matka. – Zcałą pewnością przyda jej się przyjaciółka, ty zaś mogłabyś skorzystać natowarzystwie starszej odsiebie dziewczynki. Ja dorastałam wśród mnóstwa sióstr, które cenię sobie coraz wyżej zkażdym upływającym rokiem. Ty także dojdziesz kiedyś downiosku, żetrudno żyć bez zaufanych przyjaciółek iżeto siostry właśnie pomagają ci zachować wspomnienia iżywić nadzieje naprzyszłość.


    –Artur iona zostaną tutaj? – pytam. – Będą mieszkali znami?


    Pani matka składa mi dłoń naramieniu.


    –Bardzo bym tego chciała, niestety twój ojciec jest zdania, żepowinni wyjechać doksięstwa Artura izamieszkać wLudlow.


    –Aconaten temat sądzi moja babka?


    Pani matka wzrusza lekko jednym ramieniem. Domyślam się, żeklamka już zapadła.


    –Twierdzi, żeksiążę Walii winien władać Walią.


    –Przynajmniej ja ci zostanę. – Nakrywam jej dłoń swoją, aby zatrzymać ją przy sobie dłużej. – Ja donikąd się nie wybieram.


    –Bardzo naciebie liczę – zapewnia mnie.


    
      *
    


    Zanim nadejdzie dzień wesela, tylko raz spotykam się zmoim bratem Arturem naosobności. Przechadzamy się długą galerią. Zdołu dolatuje nas melodia, gdy muzykanci znów przygrywają dotańca, atakże gwar śmiechów irozmów ibrzęk kufli.


    –Nie musisz jej się tak nisko kłaniać – odzywam się raptownie. – Jej rodzice ledwie zasiedli natronie, tak jak nasz ojciec. Nie ma być zczego dumna. Wniczym im nie ustępujemy. Nie są starodawną dynastią.


    Artur się rumieni.


    –Masz ją zadumną?


    –Ito bez powodu. – Tak rzekła Królowa Matka dopani matki, coudało mi się usłyszeć; stąd wiem, żeto prawda.


    Mimo to Artur zaczyna się sprzeczać.


    –Jej rodzice podbili Hiszpanię iodebrali ją Maurom. To najwięksi krzyżowcy naświecie. Izabela Kastylijska przejawia bojowego ducha. Wraz zmężem, Ferdynandem Aragońskim, posiada nieprzebrane bogactwa ipołowę niepoznanego jeszcze świata. To chyba są powody dodumy, nie uważasz?


    –No tak – przyznaję niechętnie. – Wszelako my jesteśmy Tudorami.


    –Owszem – zgadza się zemną Artur zuśmiechem. – Nie nawszystkich jednak robi to wrażenie.


    –Ależ tak – przekonuję. – Zwłaszcza odniedawna...


    Oboje milkniemy, wiedząc, żedotronu Anglii jest wielu pretendentów – dziesiątki młodych Plantagenetów spokrewnionych zpanią matką. Część znich mieszka znami wpałacu, reszta zbiegła nawygnanie. Papa napolu bitwy odebrał życie kilku kuzynom pani matki, rozprawił się zniejednym pretendentem. Zaledwie dwa lata wstecz skazał naścięcie naszego kuzyna Edwarda.


    –Masz Katarzynę zadumną? – ponawia pytanie Artur. – Była wobec ciebie niegrzeczna?


    Rozkładam ręce gestem poddania tak charakterystycznym dla pani matki, gdy słyszy, żeMałgorzata Beaufort podjęła decyzję ijej nie zmieni.


    –Och, Katarzyna nawet zemną nie rozmawia. Nie interesuje jej jakaś tam zełwa. Absorbuje ją szczerzenie się dopapy. Zresztą właściwie nie mówi poangielsku.


    –Amoże jest poprostu nieśmiała? Ja jestem.


    –Czemu miałaby być nieśmiała? Wychodzi zamąż, prawda? Zasiądzie natronie Anglii, prawda? Będzie twoją żoną. Ma wszelkie powody doszczęścia.


    Artur wybucha śmiechem iprzytula mnie.


    –Twoim zdaniem nie ma naświecie nic lepszego odkrólowania wAnglii?


    –Atak – potwierdzam. – Katarzyna powinna to wiedzieć iokazać wdzięczność.


    –Ty będziesz królową Szkocji – zauważa. – To także wspaniały tytuł. Napewno już nie możesz się doczekać.


    –Właśnie. Gdy już zostanę żoną Jakuba Czwartego, nigdy nie zatęsknię zadomem ani nie będę niespokojna czy samotna.


    –Król Jakub to prawdziwy szczęściarz, żeczeka naniego taka spolegliwa narzeczona.


    Tylko ten jeden raz wzawoalowany sposób daję Arturowi dozrozumienia, żedługonosa Katarzyna Aragońska patrzy nanas zgóry, mając się zalepszą odAnglików. Przezywam ją Katarzyną Arogancką, conatychmiast podchwytuje Maria, której wszędzie pełno iktóra wiecznie podsłuchuje starszych. Ilekroć to powtarza, bawi mnie dołez, aczkolwiek pani matka marszczy tylko brwi iszybko ją poprawia.


    
      
    


    Wesele udaje się znakomicie – przygotowane rzecz jasna przez moją babkę, która pragnie pokazać całemu światu, jacy jesteśmy zamożni iwspaniali. Papa wydał majątek natygodniowy turniej rycerski, któremu towarzyszyły uczty iceremonie; zfontann lało się wino, anarynku wSmithfieldzie pieczono całe woły. Poddani rozdrapali ślubny dywan, żeby mieć wdomu pamiątkę chwały Tudorów. Jako żeto pierwsze królewskie wesele, wktórym uczestniczę, nie spuszczam oka zpanny młodej, która pokazuje się wystrojona odstóp dogłów: włosy zdobi jej przepiękny biały koronkowy szal – który Hiszpanie zwą mantylką – stopy zaś lekkie, również białe wyszywane pantofelki.


    Nie mogę zaprzeczyć, żewygląda ładnie, ale to jeszcze nie powód, żeby wszyscy brali ją zaósmy cud świata. Długie, opadające ażdotalii włosy ma koloru złota ibrązu. Jest równie filigranowa jak miniatura, przez coczuję się niezręcznie, jakbym miała zaduże dłonie istopy. Małostkowością igrzechem byłoby źle oniej myśleć ztego powodu, niemniej uważam, żenajlepiej dla wszystkich będzie, jeśli Katarzyna pocznie następcę tronu, zniknie wkomnacie niewieściej nacałe miesiące, poczym wyłoni się tłusta irozlazła.


    Zaraz pouczcie rozwierają się podwójne odrzwia nakońcu sali iwjeżdża przez nie wielka makieta ciągniona przez tancerzy odzianych wTudorowską zieleń. Przedstawia zamczysko zośmioma damami wśrodku, zktórych jedna odziana jest jak hiszpańska infantka. Wyzierający zczterech wież młodzi chórzyści pieją najej cześć pochwały. Zapierwszą makietą pojawia się następna, ta zkolei przedstawia okręt zwydętymi żaglami zbrzoskwiniowego jedwabiu, sterowany przez ośmiu rycerzy. Okręt przybija dozamku, jednakże damy odmawiają tańca rycerzom, którzy muszą przypuścić atak wpozorowanym turnieju, aby wreszcie niewiasty rzuciły im papierowe kwiaty izeszły nadół. Zarówno zamek, jak iokręt zostają odholowane, poczym rycerze idamy tańczą zesobą. Katarzyna Arogancka bije brawo iskłania głowę wpodzięce memu ojcu zaten wymyślny komplement. Taka jestem wściekła, iżnikt nie pomyślał, aby dać mi rolę wmaskaradzie, żenie potrafię się zmusić douśmiechu. Wpewnym momencie przechwytuję spojrzenie infantki iczuję, żedrwi zemnie, kłując woczy honorem, jaki uczynił jej król. Uważa się zapępek świata, odczego robi mi się niedobrze posutym posiłku.


    Dalej przychodzi kolej naArtura. Mój starszy brat tańczy zjedną zdworek pani matki, następnie zaś naparkiet występuję ja zHenrykiem, aby odtańczyć nasze saltarello. To szybki, skoczny taniec domelodii równie upajającej jak wiejska przyśpiewka. Choć muzykanci przygrywają wraźnym tempie, Henryk ija doskonale sobie radzimy, stanowimy bowiem zgraną idoświadczoną parę. Żadne znas ani razu nie gubi rytmu – nikt nie wykonałby tego tańca lepiej niż my. Wtem Henryk – podczas gdy wiruję dokoła własnej osi zrozłożonymi szeroko rękoma, drobiąc kroczki wmiejscu, obserwowana przez wszystkich – schodzi nabok, zrzuca przydający mu masy dublet ijednym susem wraca domego boku wsamej koszuli. Nasi rodzice klaszczą, aHenryk wydaje się tak pochłopięcemu przystojny, żenie ma nasali osoby, która bynie wiwatowała najego cześć. Uśmiecham się nieprzerwanie, wśrodku jednak gotuję się zezłości ijak tylko znów złączamy dłonie wtańcu, szczypię go najmocniej jak umiem.


    Oczywiście wcale mnie nie dziwi, żeskradł uwagę obecnych; właściwie napoły się spodziewałam, żeuczyni coś, aby ściągnąć nasiebie oczy zebranych. Przez cały dzień chodził skwaszony, żewobecności Artura będzie musiał grać drugie skrzypce. Wprawdzie wopactwie powiódł Katarzynę nawą, lecz uołtarza musiał ją porzucić iodstąpić nabok zapomniany. Teraz jednak, natle powściągliwego tańca Artura, ma okazję błysnąć. Gdybym mogła nadepnąć mu napalec unogi, tobym to zrobiła, ale widzę, żeArtur patrzy namnie ipuszcza porozumiewawczo oko. Codojednego jesteśmy zgodni – Henrykowi zawsze wszystko uchodzi nasucho iwszyscy zwyjątkiem pani matki ipapy widzą to comy: żejest zniego zepsuty ponad miarę bachor.


    Wreszcie taniec dobiega końca ioboje zHenrykiem kłaniamy się nisko ramię przy ramieniu, stanowiąc uroczy widok – jak zawsze. Przy okazji zerkam wstronę szkockich wielmożów, którzy przyglądają mi się uważnie. Oni przynajmniej nie są zainteresowani Henrykiem. Jeden spośród nich, Jakub Hamilton, jest kuzynem króla Szkocji. Zprzyjemnością widzi, żebędzie zemnie wesoło usposobiona królowa – jego kuzyn, król Jakub Czwarty, lubi tańce iuczty izprzyjemnością powita wemnie partnerkę dotych uciech. Dostrzegam, iżwielmożowie zamieniają między sobą parę słów, ijestem pewna, żewłaśnie zapadła decyzja, aby następny ślub, mój ślub, odbył się jak najprędzej. Już ja dopilnuję, żeby Henryk nikogo nie przyćmił, ajuż zwłaszcza mnie, iżeby Katarzyna trzymała włosy utknięte pod kornetem. To ja będę wcentrum zainteresowania; ja będę witać okręt zbrzoskwiniowymi żaglami itańczyć doupadłego.


    Ani Henryk, ani ja nie możemy zostać dokońca ceremonii, kiedy to weselnicy odprowadzą księżniczkę dokomnaty sypialnej iodmówią modlitwę nad łożem małżeńskim. Królowa Matka odsyła nas donaszych komnat ichoć oglądam się przez ramię napanią matkę wnadziei, żekaże Henrykowi odejść, ale mnie pozwoli zostać, napotykam tylko jej puste spojrzenie. Słowo Małgorzaty Beaufort jest święte – to ona robi wpałacu zakata, pani matka conajwyżej czasem udzieli komuś łaski. Nie mając wyjścia, kłaniamy się rodzicom ibabce, atakże nowożeńcom, ikrokiem najwolniejszym, najaki się odważymy, odchodzimy zkomnat rozjaśnionych blaskiem mnóstwa świec woskowych, jakby ich koszt nie różnił się odkosztu świec łojowych, igwarnych odmelodii wygrywanych przez muzykantów, którzy ani myślą odkładać instrumentów.


    –Ja też będę miał takie wesele – oznajmia Henryk, kiedy wspinamy się poschodach.


    –Zawiele, wiele lat – mówię, aby go zdenerwować. – Tymczasem ja wyjdę zamąż już niebawem.


    Gdy docieram doswojej komnaty, osuwam się naklęcznik i– choć zamierzałam pomodlić się odługie życie iszczęście dla Artura, jak również przypomnieć Panu Bogu oJego długu wobec Tudorów – potrafię prosić tylko oto, byszkoccy wysłannicy kazali królowi posłać pomnie odrazu, albowiem pragnę równie wystawnej uczty ślubnej irównie wspaniałych strojów jak te, które miała nasobie Katarzyna Arogancka, oraz butów – przysięgam sobie, żebędę mieć setki par butów, każde zezłoconymi noskami isznurówkami.
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